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P o d s t a w y  p r o g r a m u
Wysuwamy konieczność za 

stępienia dzisiejszego zupełne 
go prym :tywnego zjednocze­
nia społeczeństwa zjednocze­
niem wyższego rzędu, opar­

tym na wspólnym dla znacz­
nej części polslkiego społeczeń 
śtwa programie politycznym. 
Jakc jedyną drogę do osią­
gnięcia lego celu uważamy 
poważną, publiczną dyskusję 
ideowo - polityczną. Do 
wszczęcia dyskusji niezbędne 
jest sformułowanie programu 
politycznego na dziś.

W  obecnym artykule nie 
chcemy jeszcze sformułować 
takiego programu, chcemy je 
dynie sformułować zasady, 
na których taki program opie 
rać się winien.

Zasady te naszym zdaniem 
są następujące:

1. Mobilizując społeczeńst­
wo polskie do walki z niebez 
pieczeństwem niemieckim nie 
wolno nam zapominać o nie­
bezpieczeństwie żydowskim, 
które nie tylko nie przestało 
być nadal groźnem, ale me 
uległo najmniejszemu złago­
dzeń1 u. Niebezpieczeństwo 
niemieckie zaś nie wynika z 
takiego czy takiego ustroju 
politycznego panującego w 
Niemczech, ale jest konsek­
wencją zasadniczego, dziejo­
wego konfliktu rozgrywające 
go się między Polską a Niem  
canr, jako całością politycz­
ną.

2. Musimy dążyć wszelkimi 
siłami do jaknadalej idącego 
spolszczenia życia polityczne 
go, społecznego i gospodarcze 
go w Polsce. Pod tym kątem 
widzenia musi być prowadzo 
na cała nasza polityka wew­
nętrzna, w szczególności poli­
tyka w stosunku do t. zw. 
mniejszości narodowych. Mię 
dzy innymi nie możemy 
pozwolić ns to, aby w okresie 
naprężenia międzynarodowe­
go zydzi odzyskiwali dawne 
utracone pozycje w Polsce 
pod pozorem, że są naszymi 
sprzymierzeńcami.

3. Okree najbliższy musi 
być wyzyskany do głębokich 
zmian w ustroju gospodar­
czym Polski. Okres mobiliza 
cji gospodarczej wywołany 
sytuacją mitdzwnarodową na 
daje się bardziej niż jakikol­
wiek inny okres do przepro­
wadzenia takich zmian. Prze 
budowa życia gospodarczego 
w duchu narodowym jest wła 
sciwie równoznaczna z rnobi 
lizacją tego życia gospodarcze 
go W  tych warunkach naszą 
politykę gospodarczą cecho­
wać -winna jaknadalej idąca 
aktywność.

4. Specjalną opieką w tym 
zakresie winno się cieszyć roi 
nictwo, którego rola na wypa 
■ lek jakiegoś konfliktu zbroj­
nego nabiera zupełnie wyjąt 
kowego znaczenia. Obok tego 
nie wolno zapominać o tym,
że podniesienie poziomu go­

spodarczego rolniclwa jest 
kluczem otwierająca n nam 
zamek do ogólnego dobroby­
tu państwowego.

5. W  okresie, gdy wobec ca 
łego społeczeństwa stawiamy 
hasło wielkich ofiar, musimy 
■/, większą niż normalnie ener 
-ia  tępić wszelkie niesprawie 
dliwości i krzywdy społeczne. 
W alka z nimi już dziś oraz
p r z y g o t o w y w a n ie  zasadni­
czych reform społecznych —  
to hasła aktualne polityki
sp o łe cz n e j.

Oto podstawowe 
ni ograniu na dziś. 
dziej szczegółowego sformu­
łowania powrócimy w najbliz 
szmn czasie._____

zasady 
Do bar-

J. K.

B a n k r u c t w o
n ie m ie c k ie g o  h a n d lu

spożywczego
pod staw ie  o fic ja ln y ch  d a ­

n ych  n iem ieck ich , w yn ika, że hau 
del w  N iem czech  nie jest obecn ie  
za jęc iem  intratnym , zw łaszcza 
gdy  idzie o ośrodki żyw n ościow e .

Jak w yn ik a  ze statystyki w  r o ­
ku 1937 zb an k ru tow ało  6.000 skie 
p ik ó w  sp ożyw czych , a w roku 
1938 —  15 000.

Z  cy fr  pow yższych widać, że 
można oszukać żołądki obywate­
li, ałe n ie w olny handel.

W o t o e c s  w y ś c i g i

K a rte le  b o m u jg  ro zw ó j s e s io d n r k i
c i ą ż ą c  n a  ż y c iu  P o ls k i

W y ścig  zb ro jeń , który p rzeży ­
w am y od kilku iat, je s t  ty lko f r a ­
gm entem  o g ó ln e g o  w yścig u  w yt­
w ó rczo śc i, p row a d zon ego  z jak - 
najw iększym  nakładem  sił i środ ­
ków  prżez w szystk ie  państw a. 
P rzyg otow an ie  gosp od a rcze  k ra ­
ju  do w o jn y , zw ane gospodark ą  
obron ną , na tym  bow iem  w łaśn ie  
przed e  w szystk im  p olega , że trze ­
ba  dą żyć  do m aksym alnego roz ­
w o ju  w szystk ich  sił w ytw ór­
czych .

Jakaby bow iem  nie była  p rzy ­
sz ło  w o jn a , to jed n o n ie u lega 
w ątp liw ości, żc prow ad zen ie  
je j będ zie  w ym aga ło  o lb rzy ­
m ich  ilo ś c i su row ców , fa b ry k a ­
tów , środk ów  żyw n ości, ilo śc i —  
n ie  ty lk o  n iew sp ó łm iern ie  w ie l­
kich  w  porów n an iu  z zapotrze­
bow an iem  p ok ojow ym , ale n ie ­
jed n ok ro tn ie  n aw et p rzek ra cza ją ­
cych  zd o ln ości p rod u k cy jn e  g o ­
sp odarstw a n arodow ego.

D latego  też ok res gospodark i 
o b ron n e j, będący  okresem  przy­
g otow ań  do w o jn y , ce ch u je  w szę­
dzie sp ecja ln a  trosk a  o  w zm oc­
n ien ie  p rod u k c ji, w y c ią g n ię c ie  
je j  na ja k n a jw yższy  poziom . T e j 
to  trosce  zaw dzięczam y, trw a ją ­
cą od  kilku lat dobrą  koniunktu­
rę g osp od a rczą  w  całym  św ie­
cie.

W y tw ó rczo ść  d óbr t. zw. p ro­
d u k cy jn ych  w zrasta  w  n iezw y­
kłym  tem pie, b i ją c  w szelk ie  do ­
ty ch cza sow e  rek ord y  w  te j dz ie ­
dzin ie.

W  tym  w y ścig u  w y tw órczości, 
Polska by n a jm n ie j nie w ygląda  
tak św ietn ie , jakby się zdaw ało. 
Zw iększam y n iew ątp liw ie  stale, 
choć p o w o li p rod u k c je  p r z e m y s ło ! 
w ą, ale inni rob ią  to  rów nież 
ty lk o  znaczn ie prędze j. C ieszy­
my się, że przek roczy liśm y  p o ­
ziom  z r. 1928. A le  " c ó ż  z tego, 
gdy w cią ż  n ie dosięgam y p o z io ­
mu z r. 1913.

W y d o b y cie  w ęgla  kam ien nego 
na ziem iach  P olsk i w yn osiło  w 
r. 1913 41 m ilion ów  ton, w  roku 
1938 —  38 m ilio n ó w ; ropy  n a f­
tow ej w  r. 1913 — 1,1 m iliona
ton, W roku 1938 —  0,5 m ilio n a ' 
ton. |

A  stal, ta podstaw a poten cja łu  ' 
o b ro n n e g o ?  W y prod u k ow aliśm y  | 
jć j  w  roku  1913 —  1,7 m ilion a  | 
ton, a w  roku 1938 —  1,4 m ilio ­
na ton  (bez  Z a o lz ia ).

ziom  w ytw órczości p rze d w o je n ­
n ej, tak sam o zresztą, ja k  i w ięk­
szość pozosta łych  państw , nie 
stosu ją cy ch  m etod „to ta ln y ch " w 
gosp od a rce . N ie są to rzeczy  bła­
he i m ało znaczące. W  w ie lu  bo­
wiem  w ypadkach  w idzim y naw et 
kilkakrotne pow iększenie  produk­
c ji  p rzed w ojen n ej!

W eźm y na przykład produ k cję  
stali (w  m ilion ach  t o n ) :

1913 r. 1936 r.
A n glia 7,8 12,0
Japon ia 0,2 5,2
Z. S. R. R. 4.2 16,2
W łoch y 0.9 2,0
N iem cy 14,3 18,8
St. Z jedn . 31,8 48,5

N ie  m ów im y ju ż  o rop ie  nafto
w ej, bo tu n iektóre państw a w y­
k on ały  skok, od k tórego  m o g ło ­
by się  nam —  n iep rzyzw y cza jo - 
nym  w  g łow ie  zakręcić.

Zapew ne n ie jedn o m ożnaby na 
u spraw ied liw ien ie  tak iego stanu 
rzeczy  p rzytoczyć . A le  nikt nie 
pow ie  też, że zrob ion o  w szystko,

by zapew n ić rozw ój po lsk ie j w y­
tw órczości w należytych , ży c io ­
wym i kon ieczn ościam i uzasadn io­
nych rozm iarach .

T olerow an ie  gospodark i kar­
teli, k tórych  jed yn ą  ra c ją  bytu 
było i je s t  og ra n iczen ie  produk­
cji i u n ierucham ian ie  p rzed się ­
b iorstw  to błąd zasadniczy, k tó ­
ry w ciąż czeka na n apraw ien ie. 
Innym  n iezw ykle „p o ży te czn y m " 
sp ołeczn ie  i g osp od a rczo  zada­
niem, spełnianym  przez kartele 
je s t  „ r e g u la c ja "  w yrobu , p o leg a ­
ją ca  —  jak  w iadom o —  na utrzy­
m yw aniu w ysok ich  cen, przy  je d -  ■ 
noczesnym  zan iech an iu  w szel­
kich in w estycy j i u lepszeń, zw ię­
k sza ją cych  zdoln ość w ytw órczą  
przedsięb iorstw .

N ie m ożna się też by ło  dziw ić 
obaw om , w yrażonym  przez c ię ż ­
ki przem ysł w  zw iązku z przyłą­
czeniem  Z aolzia . W szak  z jaw ił 
się n ow y  konkurent (h uty  trzy - 
n ieck ie ), p rod u k u ją cy  tanio i d u ­
żo, a stosu jący  przy tym  n o w o ­

czesne m etody, na co nasze h ut­
n ictw o zdo-być się nie m ogło.

R ozpraw ien ie  się z g o sp o d a r ­
ką karteli, d la n iew iadom ych  p o ­
w odów  u w a ża jących  się za przed 
staw icie li i obroń ców  „p ry w a t­
nej in ic ja ty w y " by łoby  rozerw a­
niem pęt, k tóre krępują Polskę w 
w yścigu  w ytw órczości.

j : m .

Tajemnice
czeskiej nafty

A ngielsk ie czasopism o D aily  Te 
legraph  donosi, że o lb rzym io  za ­
pasy n afty , n agrom adzon e przez 
C zech ów  w  że lb eton ow y ch  base­
nach pod ziem n ych  są dotychczas 
jeszcze n iedostępne dla N iem ­
ców , gdyż zam ki do tych  basenów  
m ają  tak skom plik ow an y  m echa­
nizm , że sprow adzeni z N iem iec d o  
P rotektoratu  ślusarze n iem ieccy  
nie zdora!: dotychczas ich o tw o ­
rzyć.

Jak  o o d a je  pism o naw et u w ię ­
zienie 42 ślusarzy czesk ich , którzy 
te zamki fa b ry k ow a li n ie otw o­
rzy ło  w ró t d o  upragn ionej ropy.

W  POGONI
Z A  S Z C Z Ę Ś C I E M

najlepsze sq proste środki. Los Loteryjny 
to najprostsza droga do dobrobytu i za­
bezpieczenia spokojnej starości. Szczęśliwe 
l o s y  d o  1 k l a s y  p o i e c a  k o l e k t u r a

D Z I E R Ż A N O W S K I E G O

Nowy Świat 64. F r e ! a 5.
O d d z i a ł :  Gniezno, Chrobrego 14.

W e  F r a n c j i  o dyktatorach
Sl:l8lr,a cilroga fo fa l is t ó w

Niewykorzystane boyactioa

rzeczy  się m ają  z surów ką żelaz­
ną i cynkiem .

Jed n ocześn ie  nasi sąsiedzi z za 
chodu  i w schodu  przek roczy li po-

P eriodyki fran cu sk ie  z u bieg ­
łe g o  tygod n ia  p ośw ięca ją  w iele 
m ie jsca  rozw ażan iom  na tem at 
isto ty  u stro ju  n ow oczesn ej dyk­
tatury.

„C A N D ID E " w e w stępnym  ar­
tykule u jm u je  te zagad n ien ie  jak 
n a stęp u je :

„Aktuaine dyktatury zachowują 
charakter trwalej rewolucji, w tym 
ich siła i słabość. Przeciwnicy dok­
tryny me są nawracani, lecz po pro­
stu zwyciężani. Są nadal niebezpiecz­
ni, aczkolwiek chwilowo niilczą . W  
porównaniu z tymi tyranami, odsepa­
rowanymi od ludności parawanem 
fanatyków, Napoleon liczący się sta­
le z nastrojami opinii społecznej, w y­
daje się dobrotliwym monarchą". 

D o r s a y  w  JE SU IS P A R T O U T
tak ocen ia  brak op in ii społecznej"
o r z y  u s t r o ju  d y k t a t o r s k im :

„Brak kontroli i nie liczenie się z 
opinia publiczną stanowi nie tylko si­
lę, lecz słabą stronę ustrojów total- 

, nych. Kto potrafi od wewnątrz po- 
P odobn ie  j wstrzymać „M edium" natchnione w. > n  ____ 1 1 O  t-ntla-

si przez rzucanie obelg... Dyktatorzy cji kawy bezpośrednio po Aneksji 
wchodzą jednak na drogi, gdzie więk- Abisynii, która do lP3g r. produko- 
si od nich, więcej doskonali i zrów- wała obficie najlepsze w świecie ga- 
noważeni i więcej doświadczeni i na- | tuuki kawy.
prawdę genialni nie tak dawno skrę- ( Po podboju Abisynii rolnictwo i 
ciii kark. Czy mamy sprecyzować o : handel zanikają. Również inne pisma 
kim mowa, nie myślimy bynajmniej o : stwierdzają, że tak twórczy doiąd 
śmiesznej figurze Wilhelma 11, lecz o  system faszyzmu zaczyna „się w y-

Berchtesgaden? Nie wątpliwie H'tler 
jest wielkim działaczem, bezintere­
sownym ascetą, którego wola i całe 
życie zostało poświęcone narodowi. 
Patrioci francuscy nie staną się więk-

wielkim cesarzu Napoleonie!".
ATAKI SZAŁU

P. D orsay  nie ch ce  się baw ić 
w dociekan ia , czy  zach łan n ość  
h itleryzm u i faszyzm u je s t  psy ­
ch ozą  tego czy in n ego  typu. N ie o 
lo  chodzi, czy H itler  lub M ussoh  
ui są „okazam i pa to log iczn y m i", 
lecz o to, czy nasze g ran ice , nasza 
w olr.ość i cy w iliza c ja  chrześcij‘ ań 
ska będą zabezpieczon e przed 
w szelk iego rodza ju  „atakam i sza ­
łu ".

PRZESTRZEfi 
asTCZOWA DYKTATUR

„C a n d id e" p isze  na ten tem at:
.,T zw. przestrzeń życiowa państw 

totalnych często jest poprostu blufem 
—- w tym tygodniu Wiochom kazano 
się wyrzec kawy. Ograniczenie to nie 

reżimu, ale nasuwa wspaniale 
spostrzeżenie: ograniczenie konsum-

czerpywac '

„F IG A R O " pozw ala sobie na
z ło ś liw o ś ć :

„G dybv oddać Mussoliniemu gaje 
oliwne Tunisu, prawdpodobnie dalby 
się odczuwać brak oliwy. Po co w ta 
kint ^azie kusić się o  nowe tereny, sko 
ro nie wykorzystano należycie św :ezo 
zdobytych"?

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH i cierpieniach w ątroby, ata­
kach kamieni żółciow ych, 

złej przemianie materii, stosuje się ziołr D -ra Cz. Rrassow sk.ego. ząak 
ochr. towar. K AM ICIN A. Cena pud el. zl. 2, D o nabycia w apt. i skł. cpt.

F2SEH  W  P O L IT Y C E

C9 adlicoe$ć toezła ^arszacosRlsso
Bm d a n i  obrany dworca

N i e d o s t a t e c z n e  r i t y  s t r a ż y  o g n i o w e j
„K U R IE R  W A R S Z A W S K I" o -

m awia brak i w arszaw skiej straży 
p o ża rn e j:

„...Tutaj, obok bohaterskiej pracy 
straży, która w walce z żywiołem 
straciła jednego zabitego i 3 ran­
nych, podkreślić jednak należy trud­
ności, z jakimi straż warszawska od 
lat się (-oryka. Przecież do walki z 

. _ , ogniem komendant Geysztor rzuci!
to z wielu stron podnoszą się głosy prawie cały swój personel, urucha- 
krytyczne i ostrzegawcze, mnożą s ię . miając 20 prądów. Baterie prądow- 
opinie wskazujące, że w obecnych | nic, wycelowanych -ia płonący gmach, 
swoich wymiarach jest on już n.ewy- j tym razem wywalczyły też zwycięst- 
starczający na potrzeby ogromnego | WO; a{e co by aję atało, gdyby tak

(lu b .)  W e w czora jszym  n u m e­
rze „A B C "  podkreśliliśm y na 
m arginesie  pożaru  stołecznego 
dw orca  k o le jo w e g o  kon ieczność 
zastosow ania śm iałych  posunięć 
w  zakresie uspraw nienia  naszej 
kom u n ik acji k o le jo w e j. P od ob n ie  
zapatru je  się „K U R IE R  P O L S K I" 

„...C o się tyCzy węzła kolejowego,

m u n ikacja  k o le jow a  z W arszaw ą 
musi b y ć  uspraw niona. Trzeba tu 
posunięć na w ielką  skałę.

NA ZAM KU
Dnia 6 b. m. p. Prezydent R ze­

czypospolitej przyjął ambasadora 
R. P. w Rzym ie dr. W ier.iawę-Dłu- 
goszowskiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął dziś w  obecności p. m ar­
szałka Ed. śm igłego-R ydz? p. pre­
zesa Rady M inistrów gen. S ław oja 
Składkowskiego, który referow ał o 
bieżących pracach rządu.

Pan Prezydent przyjął prof. 
W łodzim ierza Antoniewicza rekto­
ra U. J. P. po pow rocie jego z B uł­
garii.

W środę przed południem  Pan 
Prezydent przyjął na dziedzińcu 
zam kow ym  hołd od Związku b. O- 
chotników  Arm ii Polskiej w  związ­
ku z odbyw ającym  się zjazdem 
walnym  tej organizacji.

POLAK MIANOM' \NX SENATO­
REM RUMUNII

K ról K arol m ianował 88 senato­
rów  parlamentu rum uńskiego. M. 
in. m ianowańy został p. Tytus Cze- 
karski z Bukow iny, który wszedł 
do senatu z grupy rolników. P. Cze-

1 ar ski jest prezesem Polskiej Rady 
N arodow ej Rumunii.

PROF. BURHARDT 
Prcf. Burckhardt, w ysoki kom i­

sarz L. N w  Gdańsku, zawiadom ił 
prez. senatu Greisera, że udaje się 
do Bazylei na uroczystości, po czym  
w róci znów do Gdańska. W yja  
śnienie to dem entuje fałszyw e p o ­
głoski prasy zagranicznej o przy­
czynach w yjazdu prof. Burckhard- 
ta z Gdańska.

GWÓŹDŹ W. WITOSA
W niedzielę 4 b. m. odbyło  się po­

święcenie sztandaru placówki Hal­
lerczyków  w Drohobyczu. Pierw­
szy gwóźdź w bił gen. H aller w  
imieniu własnym  oraz dwa daiszf 
w imieniu Witosa i J. E. Ks. Bi­
skupa Szlagowskiego.

KA2DEMU ZNANY cl SKUTTCZNOSO

P & A G o
iT.GÓeSKIESO

%1 'dutia pczęiadót i pizec uwiż&u*

K ra d zie ż  d u sz polskich
p r z e z  c e rkie w  g re c k o k a to lic k ą

ruchu kolejowego, skoncentrowanego 
wi Warszawie.

Mówi się o  konieczności rozszerze­
nia tunelu i budowy nowych torów 
„przepustowych’ , Fachowcy kryty­
kują samo rozwiązanie zagadnienia 
kolejowego w Warszawie, opowiada­
ją o wąskiej „gardzieli” , która po 
chłonąć ma codziennie setki pocią­
gów, wskazują r.a inne jeszcze braki, 
połączone z elektryfikacją.”

jednocześnie wybuchł groźny pożar 
w innym punkcie miasta? !

Jest tajemnicą publiczną, że War­
szawa od 103 lat posiada te same 5 
oddziałów straży ogniowej —  tyle 
tylko, że obecnie zmotoryzowanych. 
Sprzęt jest częściowo przestarzały, 
personel (koło 400 ludzi) nie dość 
liczny, sieć wodociągowa źle przysto­
sowana, rozmieszczenie oddziałów wa

kilku.  „  .. „ „  i dliwe. Fakt. że straż w ciągu„I. K  C. zw raca  uw agę na młnut znala’ la się na miejscu pozr-u 
—  to szczęśliwy zbieg okoliczności.rzecz bardzo  istotną:

„Oto ze słów tych wszystkich, któ­
rzy obserwowali tę w> niezmiernie

W ostatnim  fe lie ton ie  Z y g m u n ­
ta N ow ak ow sk iego , d ru k ow a ­
nym  w  „Ilu strow a n y m  K urierze 
C od z ien n y m " zn a jd u jem y  nastę­
pu jące c iek aw e u w agi:

„Od dawna pragnąłem ode 
zwać się do W a s  osobnym lis 
tern pasterskifn, napisanym 
w języku polskim... Zanadto 
mnie męczy myśl, że są mię­
dzy tymi, nad którymi mam 

Przecież po/ar tych rozmiarów mógł obowiązek pracować, wierni 
wybuchnąć na Żoliborzu, na Grocho- jd ór m0alibu uważać sir za 

trudnych warunkach prowadzoną ak- ^ ,e> czy *  odleglejszej części owi- - _ . . .
cj ę"  zda j e s i  ę wy nik a ć / ż e  nfe istniał śla... a wówczas”  przyjazd do pożaru °Pmszczonych od swej władzy 
chyba z góry opracowany plan obro- j trwałby znacznie dłużej. duchowne], gdyby ich biskup
ny dworca głównego przed pożarem. ■ Potrzebna . t t , bka ; gr„ n_ m9?t[ przemówił do nich

Jeśli tak jest istotnie, to dopusz- I  J_ / _ ______ w  ich  - . . i towna reforma straży ogniowej —  11/1 jnowie. Zanadto dobrze
czono się karygodnego  ̂ za n ^ D a^ a . gęgta posterunków z rezćfw po rozumiem niebezpieczeństwo

środku, aparaty alarmowe (telefon takiego położeniaJest rzeczą zwykłą bowiem wszędzie 
na świecie, że ważniejsze objekty, a 
więc przede wszystkim dworce, teatry 
i kina, wielkie sale wystawowe i 
inne gmachy o charakterze publicz­
nym znajdują się i>od specjalną o- 
chroną straży ogniowej. Opracowy­
wane są zawsze najbardziej drobiaz­
gowe plany ratowania tych gmachowi 
i zebranej w nich publiczności w ra­
zie wybuchu pożaru.”

jest zawodny), sprzęt obfitszy i no­
woczesny. Troska o bezpieczeństwo 
ogniowe stolicy w dzisiejszych cza­
sach winna być jednym z naczelnych 
zadań Zarządu miejskiego...”

S p ra w y  poruszone przez nas 
oraz inne dziennik i, w ym aga ją  
n atych m iastow ej rea lizacji. K o -

nieoezpie- 
czeństwo lem większe, im łat 
wiej swego biskupa, Rusina, 
mogliby podejrzewać, chociaż 
by najniesłuszniej, o brak ży 
ezliwości i miłości dla pol­
skiego narodu...".

Niestety, najsłuszniej w świecie 
nie tylko podejrzewamy biskupa,

który te słowa napisał, ale nawet 
jesteśmy zupełnie pewni, że ani 
życzliwości, ani miłości dia naro­
du polskiego, choć Polak z pocho­
dzenia, nie żywi! Cóż to za biskup 
jest autorem cytowanego listu pa­
sterskiego? Patrzę na podpis i wła­
snym oczom nie wierzę: Andrzej
Szeptycki, Metropolita Halicki, ar­
cybiskup Lwowski, biskup Kamień 
ca Podolskiego! Co prawda, już do­
syć dawno temu, bo w roku 1904, 
napisał te słowa, które jednak zo­
stały na wieczną pamiątkę. Ks. Me 
tropolita, „Rusin" — nie „Ukrai­
niec", jak stwierdzają jego ipsis- 
sima verba, zapomniał może o tym 
dokumencie, dlatego warto byłe 
zacytować powyższy tekst, podając 
jeszcze fragment następujący: oto 
stwierdziwszy, że najwyższym na­
kazem jest głosić wiernym Ewan­
gelię w ich własnej mowie, oraz 
po zapewnieniu, że w cerkwi język 
polski będzie miał te same prawa 
co język ruski, kończy Ekscelencja, 
ks arcybiskup Szeptycki: „W Wa­
szych przekonaniach patriotycz­
nych mogę Was tylko utwierdzić, o 
ile patriotyzm jest chrześcijańską 
miłością Ojczyzny i z miłością B o­
ga I bliźniego pochodzi".

Tak się to pisało niegdyś. A dzi­

siaj? Niechże mówią cyfry: wed­
ług pobieżnych obliczeń w ciągu 
ostatnich dwudziestu pięciu lat 
cerkiew grecko - katolicka ukradłr 
nam około milion dusz polskich na 
Ziemi Czerwieńskiej Cyniczna kra­
dzież, uprawiana w biały dzień, 
pod okiem władz, trwa i kwitnie W 
dalszym ciągu a codzienna litania 
procesów, wytaczanych parochom 
ruskim, jako zahamować je j nie 
zdołała. Z pewnych kói słusznie za­
tem wysunięto postulat aby ra rosi­
cie odebrać kancelariom cerkiew­
nym prawo prowadzenia ksiąg me- 

j tr> halnych. Procesy robią z tych 
duchownych jakichś bohaterów 
narodowych i mnożą równocześnie 
zastępy fałszerzy dokumentów. O 
statecznie, prowadzeiue metryk 
jest kancelaryjną manipulacją, któ 
ra me ma mc wspólnego z reOgią, 
proboszcz zaś w tym wypadku jest 
płatnym urzędnikiem, skoro zatem 
wykonuje swą funkcję t>% szkodę 
państwa, skoro w  sposób zupełnie 
świadomy dopuszcza się chromej 
nie fałszerstwa urzędowych aktów 
rzeesa władz jest uniemożliwić mu 
raz na zawsze ten proceder i oddać 
prowadzenie ksiąg ludziom cdp- 
wiedzialnym, zatem nisędnikora 
cywilnym.
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